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•  R e c e n z j e  i p r z e g l ą d y  •

A gn iesz k i K u n iczu k -T rzc in o w icz  jest ob alen ie  jed n ego  ze stereotyp o w ych  tw ier­

dzeń , ja k o b y  u tw ory  S ienkiew icza cech ow ały uproszczen ia tem atów, akcji i postaci. 

W iedza, jak ą p rzyn osi rozpraw a na tem at p rzeobrażających  się form  św iatów  p o ­

w ieśc io w ych  autora T ry lo g ii, stan o w ić  m oże in sp irac ję  d o  d alszych  p oszu kiw ań , 

które p o zw o liłyb y  rozpoznać inne jeszcze tajn iki w arsztatu  p isarza i uściślić  źródła 

fen o m en u  jego  tw órczości.

A d r ia n n a  Jld a m e k -Ś w ie c h o w s k a

L i t e w s k i e  w y d a n i e  l i s t ó w  h r a b i e g o  Ja n a  T y s z k i e w i c z a  
z p o d r ó ż y  d o  A f r y k i

R ec.:  Jan Tyszkiewicz, Laiśkai iś Zanzibaro 1891 m. -  Listy z podróży do 
Zanzibaru 1891 r., sudarytojai Virgilijus Poviliünas, Irena Senulienè, 
Traki} istorijos muziejus, Troki 2010, ss. 120.

D z i e w i ę t n a s t o w i e c z n a  A f r y k a  jak  m agnes przyciągała ludzi różnego autoramentu: 

p od ró żn ikó w -o d kryw có w , tu rystó w ', m isjonarzy, m yśliw ych , kolon izatorów , h an ­

d larzy  niew oln ików . U d ogod n ien iem  w  dotarciu  na C zarn y  Ląd  był K an ał Sueski. 

N a otw arcie  tego w ażnego szlaku w odn ego k ed yw  egipski Izm ael Pasza zam ó w ił u 

G iu sep p e  V erd iego operę. P iękna m uzyka A id y  nie złagod ziła  jed n ak  trudnej sytu ­

acji. W  kotle a frykań sk im  p od  koniec w ieku  nadal w rzało. Lord  H oratio H erbert 

K itch en er rozbił państw o M ahd iego  i przyłączył Sudan do Egiptu , H erm an n  von 

W issm ann sp acyfiko w ał bunt A rab ó w  i p lem ion m urzyńskich  w  A fryc e  W sc h o d ­

niej, su łtan  S a id -A li sta ł się m ario n etk o w ym  w ład cą , p o n iew aż  Z a n z ib a r  znalazł 

się p o d  prorektoratem  b ryty jsk im , a arabski w ład ca A fry k i R ów nikow ej T ip p u -T ib  

(H am ad bin M uham m ad bin Jum ah bin Rajab bin M uham m ad bin Sald  al-M urghab i) 

w spó łd zia ła ł z handlarzam i czarnym i niew olnikam i. Prym as A fryk i, kard yn ał C h a r­

les L avigerie  apelow ał do rząd ów  kolon ialnych  o p om oc w  w alce z tym  han iebnym  

p ro ce d erem , a p isa rz y  p ro s ił o n a g ło śn ie n ie  z jaw isk a . O d b y ły  się  d w a k on gresy  

antyn iew oln icze: w  Lucern ie  i w  Brukseli.

H en ryk  S ien kiew icz  -  spo łeczn ik , n iestrud zon y p od różn ik , zapalony m yśliw y 

-  p ostan o w ił w  1890 roku w yb rać  się do A fryk i. Pom ysł zrodził się pod czas kuracji 

w  B iarritz . W arszaw skiej redakcji „S łow a” zaproponow ał napisanie listów  z p o d ró ­

ży w  zam ian  za p ok ryc ie  części kosztów  w ypraw y. Spraw a ślim aczyła  się, ale osta­

tecznie została sfinalizow ana.

1 Ostatnio ukazała się ciekawa praca źródłowa: Kto nie w idział Kairu, nie w idział pięk­
ności św iata ... Egipt w  relacjach prasow ych polskich podróżników  d ru giej po ło w y  
X IX wieku, wstęp i oprać. L. Zinkow, Kraków  2011.
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Sienkiew icz , znany ju ż  w ów czas pisarz, uzyskał w sparcie  od  sw ych  znajom ych, 

w p ływ ow ych  osób. B ru n o  A bakanow icz d a ł m u w  prezencie strzelbę, aparat fo to­

graficzny i filtr do wody. In n i załatw ili listy  p olecające d o  kon su lów  i m isjonarzy. 

Znalazł się też towarzysz podróży, który partycypow ał w  kosztach. B ył to dw udziesto­

cztero letn i Jan T yszk iew icz  (18 6 7 -19 0 3) h erb u  Le liw a  z p o d w ileń sk ie j W aki, za ­

rekom endow any przez Szetkiewiczów, teściów Sienkiewicza, ziem ian z p ow iatu  tro c­

kiego. H rabia zabrał ze sobą nie tylko gru b y  portfel, ale i aparat fotograficzny oraz 

dobrą strzelbę. B ył człow iekiem  ciekaw ym  świata, zafascynow anym  starszym  o d w a­

dzieścia lat Sienkiew iczem . Pisarz chciał z Europy p łynąć do K airu , stam tąd na Z a n ­

zibar. Tu m ia ł być o p racow an y szczegółow y plan m iesięcznej w yp raw y m yśliw skiej 

w  głąb A fryk i. S ienkiew icz  m iał p roblem y zdrow otne. N ajgorsza  była  febra, która 

p rzyczyn iła  się do szybszego w yjazdu do E u ro py2.

O baj p o d ró ż n ic y  sp isu ją  sw e w ra ż e n ia , które  się  d o sk o n a le  d o p e łn ia ją . L isty  

z A fryk i S ienkiew icza są znane i łatwo dostępne. N ie  m ożna tego pow iedzieć o listach 

T yszkiew icza; d łu go  zn a jd ow ały  się bow iem  w  rękach rodziny. Po p ow ro cie  z A fr y ­

ki hrabia Jan ożen ił się z Elżbietą K rasiń ską, w nuczką autora N ie-B o sk ie j k o m ed ii, 

i doczekał się córki Zofii oraz trzech synów. Najm łodszy, M ichał Zygm unt (190 3-19 74), 

o d zied ziczy ł p o d w ile ń sk ie  O rn ian y  i ożen ił się z H an k ą O rd o n ó w n ą. N ajstarszy  

z synów , Jan M ich ał (18 9 6 -19 39 ), był dziedzicem  W aki i to on ud ostęp n ił listy sw e­

go ojca p isane do m atki C zesław ow i Jankow skiem u. Ten z kolei p o d ał o nich in fo r­

m acje na łam ach w ileńskiej prasy3. C zytelnik  dow ie się, ow szem , o zaw artości listów, 

ale o rzetelnym  przytaczan iu  tekstu nie m oże być m owy. Jan kow ski go skraca, n ie 

zaznacza opuszczeń , przeplata w łasnym  streszczeniem .

Po w ie lu  latach Listy  z po d ró ż y  do Z a n z ib a ru  18 9 1 r. Jan a Tyszkiew icza zostały  

w ydane, w raz z tłum aczeniem  na język  litewski, przez M uzeum  H istoryczne w  T ro ­

kach, w  nakład zie  dw óch  tysięcy  egzem plarzy.

Z e  stron icow ego Słow a wstępnego  V irg iliju sa  Poviliun asa, dyrektora  M uzeum , 

d ow iad u jem y się, że k ierow ana przez niego p laców ka kupiła  w  1977 roku od  ks. dr. 

K a z im ierza  K u ła k a  ( 18 9 6 -19 8 9 ) , zw iązan eg o  z T y sz k ie w icz a m i, ręk o p iśm ien n ą  

książkę zaw ierającą szesnaście polskojęzycznych  listów  Jana Tyszkiew icza z p o d ró ­

ży do A fry k i odbytej w raz z S ienkiew iczem  (p ierw szy z 13 X I I 1890 z Rzym u, ostat­

ni z 4 V 189 1 ze statku D iana), siedem dziesiąt pięć w łasn oręczn ie  zrobionych  zdjęć 

z w yp raw y  oraz w k lejon ą  depeszę w ysłan ą 23 III 1891 z okazji W ie lk an o cy  z Z a n z i­

baru do K rakow a. Zach ow an e listy są zdefektow ane. W  p ierw szym  brakuje p o cząt­

kowej strony, a w  liście  z 26 III 1891 ostatniej. Poviliun as pisze:

2 Informacje zaczerpnęłam z kilku opracowań: J. Krzyżanowski, H enryk Sienkiewicz. 
K alendarz życia i twórczości, Warszawa 1956, s. 171-174; Z. Najder, Wstęp, w: H. Sien­
kiewicz, Listy z Afryki, Warszawa 1956, s. 5-18; S. Majchrowski, Pan Sienkiewicz, W ar­
szawa 2000, s. 225-239.

3 Cz. J[ankowski], W Afryce z Sienkiewiczem. Urywki z listów do matki Jana hr. Tyszkie­
wicza, „S łow o” (W ilno) 1928, nr 80 (6 IV), s. 4-5.
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„Listy z podróży do Zanzibaru” nie zostałyby wydane bez życzliwej pom ocy wielu 
ludzi. Przede w szystkim  dziękuję Polsko-Litew skiej G rupie Ekspertów  do spraw 
Zachowania Dziedzictwa Kulturowego, która w trakcie obrad na zamku Ryn w paź­
dzierniku 2009 roku podtrzym ała projekt publikacji rękopisu. O sobno chciałbym  
podziękować kierownictwu Ministerstwa Kultury Litwy oraz M inisterstwa Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego Rzeczpospolitej za finansowanie oraz Instytutowi Polskie­
mu w W ilnie, (s. 4)

E d ycja  je st luksusow a: d uży form at album ow y, tw arda ok ład ka z tytułem  litew ­

skim  i p o lsk im  im itu jącym  p ism o T yszkiew icza, kolorow e w zorzyste w klejk i, k re­

d o w y papier. O praco w an ie  graficzne zrobił Justinas G ricius. Po S ło w ie  wstępnym  

(w  języku  litew skim  i polskim ) reprodukow ana jest w  sepii fotografia hrabiego Jana 

T yszkiew icza. L isty  tłu m aczone na litew ski um ieszczono na stronach  6 -3 6 , a m ate­

ria ł ilu stra c y jn y  (w  sepii) na s. 3 7 -  81 ( fak sym ile  listu  p isan ego  z K a iru  8 I 1891, 

p ortretow e zdjęcie S ienkiew icza, a na s. 4 5 -8 1  zd jęcia z pod róży). L isty  w  języku  

o ryg in ału  um ieszczono na s. 8 2 - 116 . N a s. 117  w id n ieje  kolorow a rep rod ukcja  p o li­

tycznej m ap y A fry k i, z zaznaczoną trasą podróży. W  drodze pow rotn ej h rab ia to ­

w arzyszył p isarzow i ty lko do K airu , a później w yjech ał do Z iem i Św iętej, B ejrutu , 

na Cypr, Rodos, do A ten i K onstantynopola, następnie pociągiem  z O dessy do pod- 

w ileń skiego  Land w arow a.

P rzy jrz y jm y  się stronie edytorsko-tekstologicznej w yd aw n ictw a. L isty  nie m ają 

n ag łó w kó w  grzecznościow ych . Są num erow ane cy fram i rzym skim i. N ieobezn an y 

z m aterią  czyteln ik  nie dow ie się, że h rabia p isał je  do m atki, o czym  w sp o m in ał 

C zesław  Jankow ski. W yw nioskuje, że m ają charakter nieoficjalny, bo nadaw ca p o d ­

pisu je się zaw sze „ Ja ś”.

W ydanie m a charakter popularny, dlatego też tekst p ow in ien  być p od an y w  trans­

k ryp c ji. W yd aw cy zd ecyd ow ali się na transliterację. W id o czn y jest brak  u p orząd ­

kow ania  p isow n i dużych i m ałych  liter. N azw y m iesięcy  pisane są d użym i literam i, 

n azw y p rzed staw icie li różnych  n aro d o w o ści n a jczęściej m ałym i. B ra k  rozw inięć 

sk ró co n ych  w y ra z ó w  p ow sta łych  w sku tek  szybk iego  tem pa p isan ia . Z d arza ją  się 

p rzestaw ien ia liter, b łęd y  ortograficzne w yn ik łe  z n iezn ajo m o ści polskiej p isow ni 

przez w ydaw ców . Z  reprod ukow anego listu T yszkiew icza w yn ika , że p isał p o p ra w ­

nie, d ość w yraźn ie, d użym i, kanciastym i literam i. P rzytoczm y ch oć k ilka  p rz yk ła ­

d ów  w sp o m n ian ych  w yżej uch ybień : „d z ień  B. N .” (s. 84); „F o to g ra fo w a łe m  dziś 

rano k ilka grup  p asarżerów ” (s. 85); „m ie li m nie zaw ieść do jeziora” (s. 89); „ró w - 

n ierz” ; „zn a leść  się na ziem i” ; „b o  obu stronach” (s. 91); „Po zn ałem  w czoraj przez 

Z a ł. jed n ą  Panią, bar. Lange, m łod ą  niem eczkę” (s. 93); „pzytem ” (s. 98); „p ęen d z- 

lem ” (s. 99); „H otel nasz (G dhót)” ; „wszystko” (s. 103); „z  przyżądam i dla w stystkich” 

(s. 104); „w ierzyczk i” (s.109).

Sporo jest n iep op raw n ych  odczytań . O to niektóre z nich:

Dziś było niżej zera, dziwna rzecz, że palmy, pomarańczowe drzewa okryte owocami 
-  ani dbają (s. 82);

dziękuję najdroższemu Tatu (s. 83);
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Dziś pogoda zepsuła się: wiatr, deszcz i zim no od samego rano! (s. 83);
Dzisiaj m orze daleko do dobrego, ale m nie nieźle, może daleko, że m iałem  ostroż­

ność nic, oprócz herbaty i m andarynek nie jeść (s. 85);
Zagarig (s. 86) (powinno być: Zagasi -  K.S.);
proposto duża wieś (s. 86);
list od M am y odesłany u Rzymu (s. 86);
zmieniłem projektu (s. 87);
ze względów ekokomicznych (s. 87);
Landan (s. 88) (powinno być: Landau; chodzi o czteroosobowy powóz z opuszczanym 

dachem -  K.S.);
Droga do Gizh dzie się znajdują piram idy (s. 88);
Zapoznałem  się z Załuskim , który mnie bardzo polubił, ale też tak mu nudzi, że 

trudno wytrzymać (s. 88) (w reprodukowanym w książce autografie [zob. s. 42-43]: tak 
nudzi, że trudno wytrzymać -  K.S.);

Ludzie wyciągając ryce z prośbą o „bakszysz” (datek) są prawdziwą plagą egipską (s. 89); 
kilku bieduinów (s. 89);
Na dany przez starszego derwisza znak, zaczynają się modlitwyę, która się zasadza na 

powtarzaniu słowa A llah ... (s. 91);
hotel „M me Bachiet” (s. 95) (powinno być: Madame Bachet -  K.S.);
W Niedzielę ig0/II słońcie się pokazało (s. 95);
Czułem  się dość na siłach, aby to módz zryzykować (s. 96); 
na mnie zrobiło ono wrażenie duszale przygnębiające (s. 98);
Bois de Boulogue (s. 100) (powinno być: Bois de Boulogne -  K.S.);
Obydwaj zostaliśmy na obiad zaproszeni o 8 ej wieczorem (we frakach) zaraz przed­

tem rzucić karty (s. 101);
panią Johason (s. 102) (powinno być: Jameson; taka poprawna pisownia i w innych 

listach -  K.S.);
zabiliśmy kilka ogromnych peutard (s. 110) (powinno być: pentard -  K.S.); 
skały zniżające się a pic do rzeki (s. 111);
jaką bym smutną rolę odegrywał między laureatami i uczonemi jak  And. Branicki, 

Pochwalski i tak niebieskiemi pończochami lej klasy jak hr. Potocka i pna Kruszyńska (s. 112); 
Słyszałem, sl tętent stada uciekających żebrów, ale dojrzeć ich nie m ogłem  (s. 112);
[w Jaffie -  przyp. K.S.] Embarkowanie było bardzo niemiłe: panie wnoszone na statek 

przez arabów (s. 115).

Z abrak ło  objaśnień, jak  nazyw ają się lub kim  są niektóre osoby, np. rodzice Tysz­

kiewicza, K rysia , M iś, Tonio, W ładzio, Stryjostw o. W ystarczyło  sięgnąć do książki 

Teresy Z ielińsk iej4. R odzice hrabiego to Jan W ładysław  (1831-189 2) i Izabela z Tysz­

k iew iczów  (zm . 1907). K ry sty n a  b yła  ich córką. M iś to starszy  brat Jana, M ich ał 

(1860-przed  1939). Stryjostwo -  stryj Józef Tyszkiewicz (1835-1891) żonaty z Zofią  H or- 

watt herbu Pobóg, a W ładzio (1865-1936) i Tonio (A ntoni) (18 6 6 -19 2 0 ) to ich dzieci.

W arto  b y ło  w  p rz y p is ie  z a zn acz yć , k im  b y ła  a m b a sa d o ro w a  N eu m an n o w a, 

w okół której grom ad ziło  się w  Kairze w ielu  Polaków. O tóż A n n a  z Szaw łow skich  

N eu m an n o w a (18 54 -19 18 ) była Polką. Poch odziła  z ziem iań skiej ro d zin y  z Podola.

4 T. Z ielińska, Poczet polskich rodów arystokratycznych, W arszawa 1997, s. 442-447
i dołączone do książki Tablice genealogiczne, s. 4 0 -4 1.
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U zd oln ion a literacko p isyw ała  p o d  p seud on im em  K alina. W yszła za m ąż za T h e­

od o ra  N eu m an n a, konsula austriackiego w  E g ip c ie5.

M im o  w sk a z a n ych  w ad  w y d a n ia  n a leży  L itw in o m  p o d z ię k o w ać  za o ca le n ie  

p ap ie ro w ej, ale trw alszej niż inne, pam iątki p olskiej. O kazuje się bow iem , że ślady 

m aterialne p o  Tyszkiew iczach na dzisiejszej Litw ie giną. Liliana N arkow icz z W ilna 

pisze ze sm utkiem :

Nie ma już hrabiów Tyszkiewiczów na Litwie, rodu, którego siedziby od wieków były 
wzorem postaw, obyczajów i wzorców kultury. W  ich pałacu w Połądze urządzono 
muzeum bursztynu. W  Kretyndze działa muzeum krajoznawcze, a w ogrodzie zim o­
wym  -  ulokowała się kawiarenka. W Landwarowie, m im o od lat planowanych zmian, 
od czasów sowieckich gnieździ się adm inistracja lokalnej fabryki dywanów. Pałac 
w Wace ofic jaln ie  należy do Litewskiego Towarzystwa Szlacheckiego -  Lietuvos 
Bajorij Sajunga, ale jest zam knięty na przysłowiowe trzy spusty i błaga o poważny 
remont. W m ocno podniszczonej siedzibie w Ornianach (przed laty klub m łodzieżo­
wy) jedynie część budynku zajmuje poczta. W  Zatroczu, ostatnio, dzięki sponsorom  
zagranicznym , odrestaurowano elewacje, ale nadal niszczeje i dziczeje park, drzwi 
i okna budynku są zabite deskami, a wnętrza -  zżerają grzyb i pleśń. Jest nadzieja, że 
braki te się nadrobi. Zarówno jednak tu, jak i w W ilnie, Birżach, Czerwonym  D w o­
rze czy Ornianach -  brak jest odpowiednich tablic pamiątkowych, więc tylko nielicz­
ni potrafią dziś zidentyfikować miejsca związane z nazwiskiem Tyszkiewiczów i nie 
tylko ich.6

'Krystyna Stasiewicz

P o s t a w a  a r t y s t y c z n a  j a k o  p o s t a w a  e t y c z n a

Rec.: Maria Jolanta Olszewska, Heroizm ludzkiego istnienia. W  kręgu wy­
branych zagadnień etycznych w literaturze polskiej IIpołowy wieku 
XIX i Ipołowy XX wieku. Szkice, Wydawnictwo Wydziału Polonistyki 
Uniwersytetu Warszawskiego, Warszawa 2008, ss. 404.

M a r i a  J o l a n t a  O l s z e w s k a  p od ejm u je  zagadn ien ie ludzkiego istn ien ia w  asp ek ­

cie rzad ko rozw ażanego p roblem u heroizm u.

K siążka sk ład a się z dw udziestu  artykułów , d rukow an ych  w cześniej w  różnych 

zb iorach  lub g ło szo n ych  ja k o  re feraty  w  latach 2 0 0 3 -2 0 0 7 , rozszerzon ych  i p rze­

tworzonych, które Autorka podzieliła na siedem części: W ierności patriotycznej sprawie. 

Etyka p ośw ięcen ia ; H eroizm  trw ania ; H eroizm  biografii; Etyka o bow iązku ; H eroizm  

m im o wszystko; H eroizm  codzienności; H eroiczne p ytan ia  o sens istnienia; D ylem aty

5 R. Skręt, N eum annowa A nna z Szawłowskich, w: Polski Słow nik Biograficzny, t. 22, 
W rocław 1977, s. 693.

6 L. Narkowicz, Tyszkiewiczowie, „Regiony i Pogranicza” 2008, nr 1, s. 64; tejże, O rdy­
nacja Tyszkiewiczowska na Zatroczu, W arszawa 2007.
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